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W szystkiem u Duchowieństwu świeckiemu i  zakonnemu, 
nie mniej W iernym Chrystusowym obudwoch Archidy- 

ecezyj pozdrowienie i  błogosławieństwo Pasterskie]

K ilka dni jeszcze, Najmilsi bracia, a z miłosier­
dzia Bożego wstąpimy znowu w czas najświętszy i 
najuroczystszy z całego ro k u ,  czas pokuty i popra­
wy, skupienia i odnowienia ducha , uświęcenia się i 
zbawienia, czas Postu Wielkiego. Czas to najdroż­
szy dla nas, i najobfitszy w łask i Boże; w nim bo­
wiem powszechne wszystkich chrześcian umartwienia, 
modlitwy, jałmużny, i podwojone usiłowania, aby sk ru ­
szyć ciężkie pę ta  grzechu, śc iągają  z Nieba na lud 
w ie r n y ‘ bogate dary  uświęcenia i błogosławieńtwa 
Pańskiego.

W krótce Najmilsi Bracia, święte obrzędy Kościo­
ła  wzywać was będą  do rozpamiętywania tych prawd 
wiary naszej świętej, które najskuteczniej uderzają 
w serca ludzkie, kruszą j e ,  upokarza ją ,  i miłością 
Bożą rozpalają: to jest, do rozpamiętywania naszego 
nicestwa i naszej słabości, do rozpamiętywania u pa­
dku człowieka i tegoż upadku skutków, a wreszcie 
do rozpamiętywania nieskończonej ku nam miłości 
Zbawiciela n a szeg o , który krwią swoją m ęką i śmier­
cią wydźwignął nas z otchłani piekła, a  nikczemność 
nasze wyniósł tak  wysoko, iż ,,nazw ani jesteśmy sy­
nam i Dożemi i  jesteśm y P  (!• Joan. III, I).

W w stępną Środę posypując głowy wasze po­
piołem, przypomną wam Kapłani, że prochem jes te ­
ście i w proch się obrócicie; a to wspomnienie do­
pomoże wam do tego, aby wyrzucić z serc waszych 
wszystko, coby jeszcze trąciło pychą, dumą, zarozu­
miałością lub zuchwalstwem.

Gdy potem zabrzmi po naszych świątyniach bo- 
leśny śpiew Gorzkich żalów, s tanie wam na oczy cała 
ciężkość grzechu, tej wielkiej obrazy Majestatu Bo­
żego, dla której zgładzenia potrzeba było, aby sam 
Syn Boży haniebną śmierć poniósł na krzyżu.

Tern niezmiernem miłosierdziem Zbawieieia prze­
jęci, pokwapicie się oczyścić serca wasze z wszel­
kiej nieprawości przez szczerą Spowiedź sakram en­
talną, wyzwolić się z grzesznych nałogów, któremi

może dusze wasze są skrępowane, i zmartwychwstać 
chwalebnie z Chrystusem Panem, to je s t  wstąpić s ta ­
nowczo na drogę p raw ą ,  drogę cnoty i poczciwego 
życia, aby na każdym z was sprawdziły się słowa 
Apostoła Paw ła  Śgo: ,ja k o  grzech królował przez śmierć, 
tak łaska królowała przez sprawiedliicość ku  żywotowi 
wiecznemu“ (Rom  V, 21).

I zaiste, ja k ż e  św iętą , szczęśliwą i zbawienną 
byłaby dla nas zbliżająca się właśnie czterdziesto- 
dniówka postu i pokuty, gdybyście z niej wyszli o- 
czyszczeni, poprawieni! Jakbyście  je j ,  Najmilsi B ra­
cia, błogosławili przez całą wieczność, gdyby każdy  
z was, podczas tego postu, umartwiając swoje ciało 
i swoje zmysły, odmawiając sobie niektórych wygód 
i przyjemności, a krzą ta jąc  się natomiast tem pilniój 
około uświęcenia i zbawienia swej duszy, doszedł do 
tego, żeby przynajmniej jedne wadę gruntownie z ser­
ca swego wykorzenić! Jeden  bowiem krok  ku po­
prawie, jedno takie zwycięztwo nad sobą odniesione, 
wysłużyłoby dzielniejszą na przyszłość pomoc łaski 
Bożej, utorowałoby drogę do dalszego w dobrym k ie ­
runku postępu, i doprowadziłoby wreszcie do zupeł­
nej życia poprawy.

A że poprawy takiej po trzeba , i bardzo potrze­
ba, o tem, Najmilsi Bracia nikt pewno z was pow ąt­
piewać nie będzie. Bo dosyć rzucić okiem na około 
siebie, aby przerazić się na widok najrozmaitszych 
i najcięższych bezprawi, jakiem i ludzie w zuchwal­
stwie swojem poważają się Święty Majestat Boży 
obrażać. Tu widzimy oziębłość w wierze i rozwol­
nienie obyczajów; tam brak uszanowania dla rodzi­
ców i niezgodę w pożyciu domowem i sąsiedzkiem; 
tam znów ohydne pijaństwo i niesumienne przyw ła­
szczanie sobie cudzej własności, widzimy przekleń­
s tw a ,  k łam stw a, obmowy; i któżby wreszcie wyli­
czył wszystkie inne grzechy, które  mniej lub więcej 
panują  między ludźmi, dusze gubią , a gniew Boży 
na nas ściągają! Z wszystkich tych grzechów, N aj­
milsi Bracia, otrząść się należy, albowiem: „nie myl­
cie się, mówi Paweł S., ani porubnicy, ani złodzieje, 
ani łakomi, ani złorzeczący.. . .  nie posiędą Królestwa 
BożegoP  (I. Cor. VI, 9. 10.)

,,Złorzeczący nie posiędą Królestioa Bożego,11 o tych 
szczególniej słowach Pism a Ś. k ilka uwag uczynić 
wam postanowiliśmy, ponieważ złorzeczenia wszel­
kiego rodzaju , a mianowicie obmowy i oszczerstwa 
przerażające przybierają na świecie rozmiary.

W księdze przypowieści czy tam y: „Sześć rzeczy 
są, których nienaw idzi Pan: serca wymyślającego m y­
śli złośliwe... św iadka fałszywego, który mówi kłamstwo, 
i  tego który sieje rozterki m iędzy bracią. (Prov. VI,



16. 18. 19.). A do kogóż słowa te się odnoszą, j e ­
żeli nie do grzeszących obm ow ą?  Obmowa bowiem 
początek  swój bierze w sercu złośliwem pychą lub 
zazdrością przejętem; fałszem i kłam stwem  się żywi; 
a  owocem jej są  rozterki i niezgoda między bracią. 
Do niój też stosują się słowa Zbawiciela naszego: 
„co wychodzi z ust, to plugawi człowieka.“ (Math. XV, 
11.). Z ust wyszedłszy obmowa, bliźnich krzywdzi, 
gorszy proste i bogobojne dusze, pokój zakłóca, w a­
śni ludzi między sobą , i podkopuje samę podstawę 
zakonu Chrystusowego, k tó rą  jest  miłość, zaszczepia­
ją c  natomiast w sercach ludzkich nienawiść, godło 
szatana. D la  tego Ś. Bernard po w iad a ,  iż obmowa 
jednym  razem trzech śmiertelnie r a n i : tego k tó ­
ry  j ą  popełnia , tego który jej słucha, i tego k tó re­
go krzywdzi.

Obmowa dw ojaką być może: albo prawdziwe 
bliźnich uchybienia i słabości rozgłasza, i natenczas 
zowie się oszczerstwem; albo też fałsz i kłamstwo
0 bliźnich roznosi, a wtedy je s t  potwarzą. Potw arz 
gorszą jes t  od oszczerstwa, ale tak  jed n a  ja k  i dru­
gie złe są  i obrzydliwe: Obrzydliwością ludzką obmo­
wa,'“ mówi Duch Ś. (Prov. XXIV, 9.).

Grzech ten nie dość, że sam w sobie jes t  brzyd­
k i  i haniebny, ale nadto wielką odpowiedzialność
1 bardzo ciężkie obowiązki w k ład a  na tego , co go 
pope łn ia ;  wyrządzając bowiem krzyw dę bliźniemu, 
odpuszczonym być nie może, póki krzyw da ta pow e­
tow aną nie będzie. Kto zatem rozgłaszając o bliźnim 
nieznane innym, choćby prawdziwe zresztą przyw a­
r y ,  s ta ł  się naprzk ład  przyczyną , że zarobek jego 
zmniejszył się lub ustał zupełnie, że bliźni ten stra­
cił miejsce bądź  to w służbie bądź też w urzędzie, 
k tó re  już posiadał,  albo byłby otrzymał; że ucier­
p ia ł  na  wzięciu u ludzi i na swej sławie: ten winien 
wynagrodzić mu wszelką k rzyw dę ,  inaczej spraw ie­
dliwości zadość nie uczyni. Jeżeli zaś bądź to ze 
złości, bądź też z lekkomyślności przeszkodził w yko­
naniu  dobrych i zbawiennych jego zamiarów, nietyl- 
ko  oszczerstwo rzucone koniecznie odwołać musi, 
ale nadto ciężki Panu  Bogu zda rachunek  za zgu­
bne następstw a i zgorszenia, które  z tąd  wyniknąć 
mogły.

Widzicie więc, Najmilsi B racia! j a k  wielką nie­
prawością jes t  obm ow a, i j a k  ciężko sumienie czło­
w iek a  obarcza ;  naw et w tenczas,  gdy pokątnie  i 
w najmniejszym kole kto się jej dopuszcza, do jado­
witej źmiji Duch Św. go przyrównywa: „Gdyby ukąsił 
wąż po cichu, nic nie m a mniej nadeń, który potaje­
mnie uwłoczy.a (Eccles. X, 11.). Bóg zaś tak  dalece 
potwarzą wszelką się brzydzi, że nawet, j a k  czyta­
my w księdze Eklezyas tyka , dla niej „Królestwo by­
w a  przenaszane z  narodu do narodu“ (Eccles, X, 8.)

Rozmaite są  tego grzechu ź ró d ła : względy ludz­
kie, nierozwaga, naw yknien ie ,  albo wreszcie i złość 
czysta.

Zdarza  się nieraz, że człowiek prawego sumie­
n ia ,  k tóry  się grzechem brzydzi, który sam będąc 
spraw iedliw ym , o innych także sprawiedliwie myśli 
i sądzi i mówi: gdy się w niesprawieliwycb ludzi 
towarzystwie znajdzie, którzy innych lepiej j a k  s ie ­
bie samych ocenić nie umieją, wbrew własnemu su­
mieniu, względami ludzkiemi zaślepiony, przyklasku­
j e  obmowie wymierzonej przeciw osobom nieobecnym, 
albo naw et sam wraz z nimi szarpie dobre ich imie.

Taki, znając słabość swoję, i wiedząc iż mu zbyw a 
n a  o d w a d z e , aby pow stać przeciw potwarcom w o- 
bronie cudzej s ław y, ja k  miłość bliźniego po nim 
w ym aga , niech unika towarzystw złych ludzi, aby 
ich przykładem  do upadku  nie był przywiedziony.

Inni trudnią  się obmową z nierozwagi, sądząc, 
iż nic w tern zdrożnego, jeśli się złego domyślają 
gdzie złego nie widzą, jeżeli pozwalają sobie przei­
staczać i fałszywie przedstaw iać zacne i szlachetne 
innych czyny, taić chwalebne ich przymioty, a wady 
rozgłaszać i powiększać. Ci niechaj pom ną na  sło­
wa Zbawiciela: .•Nie sądźcie, nie będziecie sądzeni; 
nie potępiajcie, nie będziecie potępieni.“ (Luc. VI, 37).

Nie do nas  należy sądzić bliźniego; sąd  ten p o ­
zostawmy Bogu i tym których Bóg do sądzenia upo­
w ażn ia ;  miłość bliźniego, k tó ra  jak  mówi Apostoł 
Sty: „nie myśli złego , nie raduje się z niesprawiedli­
wości, ale się weseli z  p r a w d y (I Cor. XIII, 4 — 7.) 
miłość każe  nam być wyrozumiałymi względem bra­
ci, oszczędzać ich dobrego imienia, i brać ich w o- 
bronę, gdy sami bronić się nie mogą.

Inni znów przez nawyknienie długie do tego do­
szli, iż ję zy k a ,  którym P an  Bóg obdarzył ich na  to, 
aby go używali na  Jego chw alę , i na  zbudowanie 
bliźniego, a własnej duszy pożytek, używać już p ra ­
wie nie umieją bez na trząsan ia  się z ludzi czy to 
równych sobie, czy przełożonych lub podwładnych, 
bez złośliwego nicowania wszelkich kroków  władz 
kościelnych i świeckich, że naw et dobroczyńcom sw o­
im przepuścić nie umieją. J ę z y k  ich je s t ,  jak  mówi 
Psalmista Ś., ja k o b y  „miecz ostry,“ (Ps. LVI, 5.) cze­
go się dotknie, to kaleczy. Ci wszyscy niechaj wspo­
mną na  s traszną odpowiedzialność, j a k ą  przez to 
śc iągają  na  siebie w obliczu Boga sprawiedliwego! 
Albowiem jeżeli Pan  Jezus powiedział: „iz z  każdego 
słowa próżnego, któreby wyrzekli ludzie, dadzą liczbę 
iv dzień sądny.“ (.Math. XII, 36,) jakiż  rachunek zdać 
m w ypadnie  za słowa krzyw dzące  b ra ta ,  którego 
miłować powinni.

Nareszcie nie brak  i takich  ludzi, którzy przez 
zemstę, zazdrość lub nienawiść, umyślnie fajsze o 
bliźnim roznoszą, aby go poniżyć w oczach świata , 
i na  urąganie , pośmiewisko, wzgardę i zgubę go 
wystawić. T ak  żona Puty fara ,  sprawiedliwego Józe­
fa z zemsty przed mężem oskarży ła ; tak  bezbożni 
s tarcy  żydowscy cnotliwą Zuzannę o najhaniebnie j­
szy w ystępek oskarżyć się poważyli; tak  faryzeu­
sze i kap łan i żydowscy P.* Jezusa  o śmierć p rzy p ra ­
wili; tak  dziś nieprzyjaciele Kościoła Ś. przez nie­
cne k łam stw a i potwarze przeciw Pomazańcom P a ń ­
skim i samemu Namiestnikowi Chrystusowemu wier­
nych poburzyć usiłują; tak  wszędzie złość ludzka tą  
sam ą bronią się posługuje, cichaczem ja d  swój roz­
puszczając, aby zocbydzić przynajmniej tych, którym 
inaczej zaszkodzić nie może! Zaiste, ftakich łudzi 
język , j a k  mówi Sw. Jakób  Apostoł: ,je s t  ogień, po­
wszechność n ie p r a w o ś c i . . . .  który plugawi ivszystko cia­
ło . . . .  je s t złe niespokojne, pełen ja d u  śmiertelnego. 
(Jac. III, G. 8.).

Kto nienawiść swoję do bliźniego tak  dalece po­
suwa, iż kłam stwa i potwarzy się chw yta ,  ten już 
nie synem Bożym, ale synem szatana jest,  bo: „w nim  
nie masz prawdy, a djabeł je s t kłamcą i  ojcem jego .'1 
(Joan. VIII, 44.)
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Najmilsi B rac ia! zbierzcie na chwilę myśli wa­
sze przed obliczem Bożem, wnikajcie w siebie sa­
mych, rozbierzcie za świadectwem własnego sumie­
nia postępowanie wasze, i powiedzcie: czy wszyscy 
od tego trądu wolni je s te śc ie?— O nie, niestety! 
Świadczą przeciwko wam panujące między wami 
niezgody i niechęci, świadczą obiegające *po wsiach 
i m iasteczkach fałszywe wieści, świadczą nieustające 
w wyższych mianowicie stanach złośliwe rozprawy i 
ubliżające bliźnim rozumowania. Słowem, wszędzie 
od strzechy do pałacu, spotkać się można z tym po­
tworem obmowy, któremu i starzy‘i niedorostki, męż­
czyźni nie mniej jak niewiasty, tak  ubodzy jak  bo­
gaci hołdować się nie rumienią. A przecież, gdzie 
obmowa panuje, tam miłość słabnie; gdzie miłości 
nie ma, tam jedność zerwana, a gdzie nie ma jedno­
ści, tam grozi spustoszenie: „Wszelkie miasto albo 
dom rozdzielony przeciwko sobie, nie ostoi się," są to 
słowa Zbawiciela (Math. XII, 25,); a Apostoł Jakób 
Sty dodaje: „Gdzie zazdrość i  spór, tam niestateczność 
i  wszelka zła spraw a/' (Jac. III, 16.).

Unikajcież zatem pilnie, Najmilsi Bracia, tego 
grzechu obmowy i oszczerstwa; jeżeliście go dotąd 
popełniali, stałą przedsiębierzcie poprawę. W skaza­
liśmy wam tej nieprawości złość i zgubne następstwa, 
waszym teraz jest obowiązkiem wyrzucić ją  z po­
między siebie.

Kiedy Pan posyłał Ezechiasza Proroka do żydo­
wskiego narodu, aby go napomniał, rzekł mn: „ Lecz 
jeśli, gdy ty opowiesz niezbożnikowi, aby się od dróg 
swoich nawrócił, nie nawróciłby się od drogi swojej, on 
w nieprawości swojej umrze." (Ezech. XXXIII, 9). Nie 
daj Boże, Bracia Najmilsi, aby na którym z was ziś­
ciła się straszliwa ta groźba do zatwardziałych grze­
szników wyrzeczona. Owszem, miejmy w Pann Bogu 
nadzieję, że każdy z w as , co się poczuwa do grze­
chu, złoży przy rozpoczynającym się Wielkim Poście 
w sakram entalnej Pokucie ciężar zaciągniętych przed 
sprawiedliwością Bożą długów, życie nowe wedle Bo­
ga rozpocznie, i obmytą swej duszy sza tę , nieskala- 

nadal i czysty przechowa.
A teraz, Najmilsi Bracia! przypominamy wam 

ogólne prawidła postu, ogłoszone wam w zeszłorocz­
nym Liście Pasterskim , a mianowicie, że post zasa­
dza się na trzech przepisach:

I. Zabronionem jest używanie m ięsa, mleczywa
i jaj, od Środy Popielcowej ‘aż do Niedzieli 
Wielkanocnej;

II. Zabronionem jest, przyjmować pożywienia do 
sytości częściej jak  raz na dobę;

III. zabronionem jest objadować znacznie przed 
południem.

Zważając jednak na brak niektórych przedmio­
tów żywności w kraju naszym, w moc władzy przez 
Stolicę Sta nam udzielonej, następujące wiernym o- 
bu Naszych Archidyjecezyi udzielamy dyspensy:

1) Pozwalamy używania nabiału i jaj w wszyst­
kie dni czterdziestodniowego postu, lecz tylko 
przy jednem dziennie posileniu, to jest przy- 
obiedzie. Wyłączamy od tego zwolnienia Śro­
dę Popielcową, i ostatnie trzy dni Wielkiego ty ­
godnia.

2) Powyższe pozwolenie używania nabiału i jaj 
rozciągamy na wszystkie inne postne dni w ro­
ku, aż do Popielca r. 1869; to jes t: na Suche

dni, Środy i P iątki Adwentowe i Wigilie, z wy­
jątkiem  Wigilii Bożego Narodzenia.

3) Z powodu niedostatku dobrego oleju lub oliwy, 
służyć mogących do kraszenia potraw na kola- 
cyą w dni postne używanych, pozwalamy uży­
wać masła jako okrasy, ale tylko jako okrasy, 
i to z wyjątkiem dni wymienionych w pierwszym 
i drugim paragrafie. Ludziom zaś tak ubogim, 
iż im na okrasę m asła nie starczy, lub tak deli­
katnym , że się bez tego obejść nie mogą, po­
zwalamy używać okrasy mlecznej.

4) Osobom, którym stan zdrowia nie dozwoli ści­
śle Wielkiego postu zachować, będą mogli udzie­
lać Rządzcy parafii, niniejszem do tego upowa­
żnieni, dyspensy do używania mięsnych potraw 
cztery razy na tydzień, to jest: w‘Niedzielę, Po­
niedziałki, Wtorki i Czwartki, ale nie całym do­
mom, to jest rodzinom, gościom i posługującym, 
lecz pojedynczym osobom; i to raz na dzień 
w Poniedziałki, Wtorki i Czwartki, co sie zaś 
tyczy Niedzieli, w której częstsze używanie po­
karmu nie jest zakazane, w dzień ten kilkakro­
tne jedzenie mięsa dyspensowanym jest dozwo- 
lonem.
Dyspensy wszelako, o jakich tu mowa, nie mo­

gą być dawane, tylko tym osobom, które oświadczą, 
iż lekarz i spowiednik używanie mięsa jako  potrze­
bne im zalecali, pod warunkami:

a) aby przy jednem i tern samem posileniu mięsa 
i ryb nie m ięszały, chociaż mogą przy kolacyi 
jeść rybę, jeżeli na obiad jadły mięso;

b) aby na ręce Rządzcy parafii złożyły jałmużnę 
na rzecz dyecezalnych potrzeb, przez tegoż Rządz- 
cę Naszym Konsystorzom przesłać się m ającą:

c) aby zwolnienie postnej pokuty innemi pobożne- 
mi i miłosiernemi uczynkami, mianowicie wier- 
nem odmawianiem jednego Ojcze nasz, Zdrowaś 
Marya i  Chwała Ojcu codziennie zastępowały.

Dodajemy także:
1) Ze osoby do postu nie zobowiązane mogą uży­

wać mleczywa i jaj tyle razy, ile razy na dzień 
posiłek biorą:

2) że spowiednicy władzy do dyspensowania od 
postu i od wstrzemięźliwości od mięsa nie po­
siadają, lecz że mogą na Spowiedzi św. de­
klarować penitentom, czy są czy nie są prawem 
wolni od obowiązku zachowania postu;

3) że wysokość przepisanej przez nas jałmużny 
sam dyspensowany, nie zaś Rządzca Kościoła 
powinien oznaczać, a w razie ubóstwa najdro­
bniejszą jałmużną może obowiązkowi temu za­
dość uczynić; lecz z drugiej strony złożenie tej 
jałmużny jest obowiązującem, iż w żadnym przy­
padku od niej Rządzcy Kościoła zwalniać nie 
m ają praw a; że jej niezłożenie unieważnia o- 
trzymaną dyspensę, i że jej żadną inną na inny 
cel przeznaczoną, chociażby największą jałm u­
żną zastąpić dyspensowane osoby nie mogą.

Dla rozstrzygnięcia nakoniec wszelkiego rodza­
ju  wątpliwości powstać mogących około obowiązku, 
rozciągłości i sposobu zachowania postu, odsyła­
my Duchowieństwo Nasze do przeszłorocznego Listu 
Naszego Pasterskiego w tej materyi wydanego, i do 
trak tatu  II. rozdz. 2, Teologii Śkawiniego, wraz z A- 
pendyxem IV. o poście.
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Ł a sk a  i miłosierdzie Pana N aszego Jezusa Chry­
stusa niechaj będzie z wam i, Bracia Najmilsi, teraz 
i  zawsze. Amen.

I będzie niniejszy List Pasterski odczytany z k a ­
zalnicy po Ewangielii św. w wszystk ich  kościołach  
obu naszych Archidyecezyi w Niedzielę Zapustną  
(Quinquagesima).

Dan w Pałacu Naszym  Arcybiskupim w P o zn a ­
niu, dnia 20 Stycznia r. P. 1868.

(L. S.) Mieczysław.
L ist pas te rsk i. Z  ro z k a z u

No. 136. J e g o  A rc y b . M ości
X . M a r y a ń s k i .

KORESPONDENCYJE.

* I t r . y n i .  10 Lutego.
O d k ą d  A rc y b isk u p  H a y n a ld  odm ów ił o s ta te c z n ie  p o s ła n n i­

c tw a  do R zy m u  w sp ra w ie  k o n k o rd a tu , c isz a  p a n u je ;  w y raźn ie  
P . B e u s t g o tu je  s ię  do  b o ju . T e ż  n ik t  s ię  tu  n ie  łu d z i, że  te n  
p rz e s ta n e k  n ie  j e s t  ty lk o  chw ilow y. W szy scy  ro z u m ie ją , że 
p ó k i te n  cz ło w ie k  i  je m u  p o d o b n i s ą  u  w ładzy  w A u s try ji , p o ­
t y  K o śc ió ł ta m  b ę d z ie  śc ig an y  i p rz e ś la d o w a n y . N ie d o w ie rz a j­
c ie  w ca le  p o g ło sc e  tw ie rd z ą c e j , iż  N u n cy ju sz  w ie d e ń sk i z ło ży ł 
n o tę  P. B eustow i w sp raw ie  k o n k o rd a tu . S to lica  ś. ż a d n e g o  nie 
u c z y n iła  k ro k u , i n ie  u czy n i żad n eg o  aż  u rz ę d o w o  d o  bo ju  
n ie  z o s ta n ie  w ezw an ą . —

O n eg d a jszy  D zie n n ik  R z y m s k i  o g ło sił, iż  O jciec św . p o w ie ­
rz y ł  m in is te ry ju m  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  M o n s ig n o ro w i N egron i, 
w ie lce  p o b o żn em u  i u c zo n em u  p ra ła to w i, k tó ry  d o tą d  z a jm o w a ł 
p o sa d ę  sę d z ie g o  c z y li A u d y to ra  n a jw y ż s z e g o  try b u n a łu  św . 
R z y m s k ić j  ro ty , n a  k tó r ś j  o d z n a c z a ł s ię  n ie z m ie rn ą  z n a jo m o śc ią  
p ra w a . W iadom ości, k tó re  k o re sp o n d e n t C za su  w n u m e rz e  28 
te g o  d z ie n n ik a  p o d a ł, d o ty c z ą c e  p o sa d  n ie k tó ry c h  p ra ła tó w , są  
b e z z a sa d n e . I  t a k  n ig d y  n ie  by ło  m ow y o ty m , żeb y  M onsignor 
F ra n c h i m ia ł z a s tą p ić  M gr. B e ra rd e g o  w S e k re ta ry ja c ie  S ta n u . 
O ile  coś m oże b y ć  p ew n eg o , n ie  w ą tp liw y m  j e s t ,  że  M gr. 
F ra n c h i b ęd z ie  N u n c y ju sz e m  w M a d ry c ie , o czym  on sam , ta k  
j a k  i rz ą d  K ró lo w ćj Iz a b e lli zo s ta li u rzęd o w o  u w iad o m ien i. 
W c a le  te ż  n ie  m yślano  o w y s ła n iu  M o n s ig n o ra  Sangu ig n i, d z i­
s ie jsz e g o  p rz e d s ta w ic ie la  S to lic y  św . w B ra z y liji , do  P o r tu g a -  
liji, d o k ą d  ja k  w am  d o n ie ś liśm y  ju ż  je s t  od k ilk u  ty g o d n i p rz e ­
zn acz o n y  M onsignor O reglia , te ra ź n ie js z y  n u n c y ju s z  w B ru x e li. 
Z aró w n o  b e z sa d n ie  t a  sa m a  k o re sp o n d e n c y ja  tw ie rd z i , iż w p a ­
ła c u  F a rn e z y jsk im , czy li w m ie sz k a n iu  k ró la  F ra n c is z k a  N ea- 
p o lita ń sk ie g o  p a n u je  ru c h  p o lity c z n y  od p ew n e g o  czasu , i że 
ca łe  m in is te ry ju m  F ra n c is z k a  I I .,  k tó re  po o d s tą p ie n iu  W ło ­
chom  W e n e c y ji, p o d a ło  się  b y ło  d o  d y m isy ji, znow u  do u rz ę d u  
p o w ró c iło , bo k ró l w ciąż u trz y m u je  s to s u n k i z ta k  zw an ą  re -  
a k c y ją  obo jga  S y c y liji. N a p rz ó d  j e s t  fa łszem , że  to  m in iste ry ju m  
p o d a ło  s ię  do d im issy ji p o  o d s tą p ie n iu  W e n e c y ji. P o w tó re  ż a ­
d e n  z  cz ło n k ó w  daw nego  m in is te ry ju m  n ie  z n a jd u je  s ię  o b ecn ie  
w  R z y m ie , a  k ró l g ło śn o  p o w iad a , iż  w szelk ie  m a n ife s ta c y je  
n a  k o rz y ść  je g o  w N eap o lu  czy n io n e  ty m i o s ta tn im i czasy  za  
p rz ed w czesn e  u w aża . A le  tę  p o g ło sk ę  ro z p u sz c z a ją  zaw sze  p o ­
s tę p o w c y , ile k ro ć  r z ą d  N a p o le o n a  z a c z y n a  sw ą k a m p a n ią  p o li­
c y jn ą  przeciw  p o b y to w i k ró la  F ra n c is z k a  w R z y m ie . T a  c a ła  
k o re sp o n d e n c y ja  n am  d o w o d zi ty lk o , że  la d a  ch w ila  ro z p o c z n ą  
się  o sk a rż e n ia  p rzec iw  m n iem an y m  w sp ó ln y m  d z ia ła n io m  p o li­
ty c z n y m  te g o  m on arch y  z P a p ie ż e m . Z n an e  to  s ą  p ostępow ców  
sz tu c z k i. C z a s  b y  ju ż  b y ł , ż e b y  ci p a n o w ie  inny sp o só b  w al­
c z e n ia  znaleź li, bo te n  k tó re g o  d o tą d  u ż y w a ją , j e s t  n a d to  z u ­
ż y ty . T a k ż e  w ca le  zm y ślo n y m  je s t ,  iż  k a rd y n a ł  S e k re ta rz  S t a ­

n u  w y raża  ja w n ie  sw e zd an ie  do ty czące  pew ności, k tó r ą  b y  
m ia ł o p rzy sz łe j w o jn ie  F ra n c y j i  z W ło ch am i; i że  o p ie ra  to  
sw o je  zd an ie  n a  fa k c ie  o g ro m n y ch  fo rty f ik a c y ji, k tó re  z a  n a le ­
g an iem  N ap o leo n a  rz ą d  O jca  św . w y k o n y w a  ko ło  m urów  rz y m ­
sk ic h , bo te  m a ją  s łu ż y ć  p rzec iw  re g u la rn e m u  w o jsk u  w ło sk ie ­
m u, n ie  z a ś  p rzeciw  G d ry b a ld c z y k o m . N ik t  z obozu  p rz e c i­
w n ego  N ap o leo n o w i p ew n o śc i ż a d n e j m ieć  n ie  m o że  w zg lęd em  
je g o  czynów  i zam ia ró w . Z a ty m  i k a rd y n a ł  A n to n e lli j e j  n ie  
p o s ia d a . R aczć j tu  w R z y m ie , m ian o w ic ie  o d  c z a su  u m n ie jsz e ­
n ia  za ło g i w Ci v ita  V ech ii, i z b liż e n ia  s ię  r z ą d u  N ap o le o n a  do  
W łoch , s p o g lą d a ją  n ie k tó rz y  n a  te  p ra c e  fo rty f ik a c y jn e , o k iem  
n ie p o ję c ia  i p o są d z e n ia  n aw et o ja k ie  n ie c z y s te  za m ia ry . P o d  
ja k im  bow iem  p o zo rem  N ap o leo n  z a ż ą d a ł  ty c h  fo rty f ik a c y j?  
P o d  p o zo rem  w łasn eg o , pow iad a ł, b e z p ie c z e ń s tw a , ab y  z n ie n a c k a  
p rz e z  W łochów  w R z y m ie  za c z e p io n y , m ógł s ię  p rz e m a g a ją c ć j 
ich  s ile  o p ie ra ć , aż  p o s iłk i z T u lo n u  by n a d e sz ły , d la  w zm o­
cn ien ia  z a ło g i w o jsk  F ra n c u z k ic h , b a w ią c y c h  w p a ń s tw ie  k o ­
śc ie ln y m . T e ra z  w idoczn ie  n ie  o b aw ia  s ię  ju ż  jó j, sk o ro  z a m ia s t 
w zm acn iać , u m n ie jsz a  sw e w o jsko  w C iv ita  V ech ii. C zem uż 
za ty m , p ra c e  te  w ciąż trw a ją  i w c iąż  się  m n o żą  do  ty ła ,  że  j u ż  
i  p ie n ię d z y  b ie d n y  O jc iec  św . n a s ta rc z y ć  n ie  m o ż e ?  J e d n o c z e ­
śn ie  je n e r a ł  L a m a rm o ra , p o  sw ych  ro zm o w ach  z N ap o leo n em  
p isz e , że  t r z e b a  j e d e n  R zym  P a p ie ż o w i z o s ta w ić !  C zy  za ty m  
te n  R z y m  ta k  N ap o leo n  fo rty fik u je , żeb y  g d y  W łosi n a  p ro -  
w in cy je  k o śc ie ln e  n a p a d n ą , z d o ła ł sp o k o jn ie  i n ie o d p o w ie d z ia l­
n ie  n a  te n  z am ach  p a trz e ć , p o w ia d a ją c  k a to lik o m  F ra n c y ji , że 
m o g ą  o R z y m  i o P a p ie ż a  o so b ę  s ię  n ie  tro sz c z y ć , bo on  R zym  
ta k  w zm ocnił, ż e  n ik t  do  P a p ie ż a  d o b ra ć  s ię  n ie  p o tra f i?  Z a ­
w sze , j a k  w k a ż d y m  d  z ia ła n iu  N ap o leo n a  w y ch o d z i p a z u r  s ta ry c h  
jeg o  m y śli w y rażo n y ch  w b ro s z u rz e  L e R ape et le Congres, w 
k tó r ś j  c h c e  P a p ie ż o w i w ła d z ę  za c h o w a ć  n a d  R zym em  ty lk o , 
a le  w ładzę  tę  w R z y m ie  ta k ż e  p o śm ie w isk a  g o d n ą , b o  w n im  
r a d a  m ie jsk a  b y  rz ą d z iła ,  a  P ap ież  je j  b y łb y  n ie w o ln ik im ! 
W sz y s tk o  to  m oże j e s t  p rz y p u sz c z e n ie m  ty lk o , a le  k a ż d y  p r z y ­
p u sz czen iu  te m u  p rz y z n a ć  m u si z w ią z e k  w y ra ź n y  z c a łą  p o li­
ty k ą  N ap o leo n a  w sp ra w ie  k o śc ie ln ś j. —  W  k a ż d y m  ra z ie  d o ­
b ry m  j e s t ,  ż e b y  on sam  i w sz y sc y  p o stę p o w cy  z n im  w ied z ie li, 
że  g d y  d o łk i p o d  R z y m e m  k o p ią , to  m y j e  d o sk o n a le  w id z i­
m y, i sp o k o jn ie  p rz y sz ło śc i w y c z e k u je m , g d y ż  n aw et n a  N a ­
po leo n ie  sa m y m  p rz e k o n a liśm y  się  n ie ra z , ż e  p rz y s ło w ie : „kto  
pod k im  do łk i kopie, ten  sam  w nie w p a d a ,u  m iew a w św ie c ie  
sw e z a s to so w a n ie , sz częś liw e  d la  m n iem an y ch  tru p ó w , d la  p o ­
ch o w an ia  k tó ry c h  d o łk i są  w y g rz e b y w a n e , a  z g u b n e  d la  p an ó w  
g ra b a rz y  p o lity c z n e g o  św ia ta .

Z d a je  s ię ,  iż sp o s trz eżo n o  się  w P a ry ż u  p o  s p o so b ie , k tó ­
ry m  O jciec  św . k a z a ł o d p o w ie d z ie ć  M onsignorow i B o n a p a r te  n a  
je g o  p ro żb ę , b y  w y n ie s ie n ie  jeg o  do P u rp u ry  R z y m sk ić j o d ro ­
czo n y m  b y ć  m ogło , iż w ż a d e n  sp o só b  A rc y b isk u p  P a ry z k i n a  
ty m  o d ro czen iu  b y  n ie  w y g ra ł, g d y ż  M o n sig n o r z d a je  s ię  u s tą ­
p ił  i d e p e s z ą  te le g ra fic z n ą  o zn a jm ił) ż e  p r z y je ż d ż a  n ieb aw em , 
b y  m ie sz k a n ie  sw e p rz y g o to w a ć  n a  k o n sy s to rz  m arco w y . R z e ­
czyw iśc ie  o c z e k iw a n y  j e s t  w R z y m ie  w p rz y sz łą  S o b o tę .

D o n ieś liśm y  w am , iż lo rd  B loom field  p o d ró ż u ją c y  po W ło ­
sz ech  w m isy ji o d  sw o jego  rz ą d u , b a w i te ra z  w R zym ie . O ne- 
g d a j o trz y m a ł a u d y je n c y ją  u  O jca  św . S zczeg ó łó w  o  te j au d y -  
je n c y j i  quoad in tus  d o tą d  n ie  m o żem  p o d a ć  żad n y c h , quoad  
ex tra  za ś  w iem y, iż  w y ch o d ząc  z p o k o ju  O jca  św . ta k  b y ł 
w zru szo n y , że  m ia ł łz y  w o czach , i n ie  m ó g ł o d n a le ść  d ro g i 
do w y jśc ia , an i ro z p o z n a ć  b y ł zd o len  k a p e lu s z  sw ój w ś ró d  
in n y c h . W ezw ał te d y  d o  pom ocy  je d n e g o  z n ad w o rn y c h  d y g n i­
ta rz y  i w y z n a ł m u o tw arc ie , iż  w id o k  O jca  św . i  ro zm o w a z 
nim  ta k  go  w zru szy ła , iż  czu je  s ię  w s ta n ie  n ien o rm a ln y m . 
N ie  zd o łam y  n ig d y  d o sy ć  w as u z b ra ja ć  w o s tro ż n o ść  o b ro n n ą  
p rzec iw  fa łszy w y m  d o n ies ie n io m  k o re sp o n d e n ta  rz y m sk ie g o  do 
Czasu, k tó re  są  n a c e c h o w a n e  z łą  w ia rą  i ten d e n c y jn y m  z ły m  
usp o so b ien iem , a  n ie ra z  n ib y  to  sz tu c z n ie  p o k ry ty m , do w szy -
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stkiego, co Stolicy św. dotyczy. Jednym  z m ieczów tego  Pana  
postępow ca, je s t  nak ręcan ie  faktów , albo naw et zm yślanie t a ­
kowych, m ocą k tó rych  chciałby publiczność po lsk ą  w b łąd  
wprow adzić, na  punkcie  dzia łań  i stanow iska slu g  O jca św. 
C hcąc im od jąć  w szelkie u  kato lików  bezstronnych  w spółczu­
cia, zawsze s ta ra  się  w szystkiem u, co się w R zym ie dzieje, n a ­
d ać  ch arak te r  s tronn ictw a politycznego, co każdem u ka to liko ­
wi ułatw ia lekkom yślne sądzenie rzeczy i ludzi Kościoła do ­
tyczących. T a k  to M gra. de M ćrode zawsze dawniej (ze w zglę­
dów* niew ątpliw ie osobistych) śc igał p. korespondent m ianem  
leg ity m isty ; M gr. de M ćrode, k tó ry  z legitim izm om  francu- 
zkim , a  p rzeto  i z żadnym  innym  n ie  w spólnego nigdy  nie 
m ia ł, ho jeśli jak ie  ten  p ra ła t zasady  polityczne w yznaje 
względem  Francyji, to raczej orleanizm . — T e ra z  zaś w jed n y m  
ze swych osta tn ich  listów  do Czasu ów P. ko respondent d o ­
niósł, iż B aron de Charelte pu łkow nik  żuawów papiezk ich  od­
mówił N apoleonow i p rzy słan y  m u order legiji honorowćj. Fałsz  
to  je s t  w ierutny, k tó rem u  w iary na  chwilę nie daliśm y, bośm y 
zaraz  zrozum ieli, że raz  w ięcćj P . k o responden t pokusił się  
chę tk ą  rozpow szechniania myśli, że wojsko Ojca św. sk ład a  się 
z  legitym istów , a  to  w nadzieji odjęcia onem u ch arak te ru  w y­
łącznie kościelnego, to je s t  k a to lick ieg o , k tó ry m  się szczyci, 
i k tó ry  u w szechkatolików  w znieca d la w ojska tego  zasłużony 
z ap a ł i w spółczucie należne. Pom im o je d n a k  pewności m oral­
nej, k tó rąśm y w tym  w zględzie posiadali, zażądaliśm y wyśw ie­
cen ia  tćj spraw y. I  okazało się, że P . B aron  de Charette, wcale 
n ie  odmówił legiji honorow ej, aczkolw iek pewno o rd er od N a­
poleona pochodzący nie m ógłby m u być m iłym . Je d n a k  nie 
odrzucił go, gdyż p ó k i je s t  pap iezk im  żołnierzem , pó ty  zdań  
sw ych osobistych nie czuje się w praw ie objaw iania sposobem  
d la  P ap ieża  szkodliw ym . N ad to  dodać m usim, że osoba, k tó ra  
w tć j spraw ie z p. pułkow nikiem  de C harette  się  rozm ów iła 
na  naszą  proźbę, znalaz ła  pana  C harette  przypadkow o we 
w ielkim  m undurze, z leg iją  honorow ą u  m undura  zawieszoną. 
W  num erze znowu z 6 lu tego Czasu zn a jd u je  się koresponden- 
cy ja  z Rzymu, w k tó re j pan postępow iec opow iada zm yślone 
dzie je  postanow ienia rządu  rzym skiego  nakazu jącego , by k o ­
sz ta  w ojenne, na  k tó re  rząd  O jca ś. by ł narażony  przez Gary" 
baldczyków  napad , były zw rócone z m ajątków  ty ch  rzym skich 
poddanych, k tó rzy  się  z G arybaldczykm i w jed n o  dzieło związali. 
W iadom o, że tak ich  zliczają trzech  ozy czterech, m iędzy k tó- 
rem i hr. Pianciniego, i m łodych k siążą t Tiombino i Cesarini. 
O tóż P. korespondent Czasu tw ierdzi, iż to postanow ienie zo ­
sta ło  powzięte w yłącznie p rzez  dopiero co zm arłego Mgr. de 
W itten , m in istra  spraw  w ew nętrznych; że  h r. de  S artiges 
przeciw  onem u w ystąp ił, u sk arża jąc  się na  one, p rzed  sam ym  
Pap ieżem , że kard y n ał A ntonelli zarządzając  per interim  m ini- 
ste ry jum  spraw  wewnętrznych odw ołał to  rozporządzen ie , że 
w końcu n ieboszczyk rozchorow ał Bię i u m arł z tego, że mu 
Ojciec św. w sk u tk u  nalegań h r. de Sartiges bardzo  ostro  to 
rozporządzen ie  w yrzucał. Ile  słów w całej tćj bajce, ty le  kłam stw . 
N aprzód, czy  człow iek, n ieco  obeznany z p rzy ro d ą  rządów  
przypuścić  zdoła, żeb y  postanow ienie tak iego  rodzaju  m ógł 
jak ib ąd ź  m inister w ziąść i w wykonanie w prow adzić, bez pod­
d an ia  go pod ra d ę  m inistrów , którćj prezes go zanieść b y  w 
każd y m  jeszcze  razie m usiał do najw yższego po tw ierdzen ia  
M onarchy? P . ko resp o n d en t s tra szn ie  sobie lekcew aży, sposo­
bem  B onapartów , dziennikow ych czytelników, sko ro  pozw ala 
sobie p isać  tak , ja k b y  go sam e pięcio le tn ie  żak i czytyw ały  
ty lko . — Przyznać się  m usim , że  należąc do liczby czytelników  
Czasu, n ieraz czujem y s ię  za  sieb ie  i  za  nich  w szystk ich  p rzez  
teg o  pan a  dotkliw ie do tkn ię tem i. B ądź co bądź bowiem, s ta ­
rem u człowiekowi nigdy m iłym  być  n ie m oże się  znaleść w po ­
łożeniu  żaka. Pow tóre fałszem  je s t,  żeby to  rozporządzenie 
zostało  cofniętym , i fałszem , że hr. de S artig es na  n ie pow sta­
w ał, a  sam o ze siebie w ypada, że  Ojciec św. n ie  potrzebow ał

wyrzutów  czynić M onsignorow i zm arłem u, o czym  tym  b ar- 
dzićj możem y czytelników  upewnić, iż w iem y z pewnością, że 
Ojciec św. postanow ił to rozporządzen ie  uczynić, za  nim na  
rad z ie  m inistrów  je p rzedyskutow ano  i zanim po raz  pierw szy 
o nim zm arłem u wspom niał M inistrowi. W szy stk ie  te  w ycie­
czki p. k o re sp o n d en ta  są  haniebne, ale nie w strzym ują wcale 
w E urop ie  serc n iety lko  kato lickich , ale  naw et i p ro tes tan c i 
we w ielkiej sile p rzybyw ają  zapełniać szeregi Papiezkiego w oj­
ska. K to  bowiem m a isk ierk ę  uczciwości w sercu, a choćby 
prom ień  logiki w mózgu, ten  pojm uje, że R zym  je s t  ostatnie 
te raz  Palladium  w iary, w łasności, wolności, honoru i sum ienia 
publicznego. D la tego to  m nóztwo innowierców służy we woj­
sku  św iętym  i mnóztwo p rzy k ład a  swe ofiary do Św iętopietrza. 
Tymi czasy 80 nicm ców pro testan tów  przybyło do żuawów ; a 
p rzed  parom a dniam i kard y n ał R eisach  b ierzm ow ał cz te rd z ie ­
stu  w spółrodaków , k tórzy  p ro testan tyzm  w pap iezk im  wojsku 
opuściwszy, przyjęli św. w iarę naszą. —

Słychać pow szechnie , że M gr. Serafini teraźn ie jszy  sek re ­
ta rz  ś. Pen itency jary ji, o trzym a posadę S e k re ta rza  ś. inkwizy- 
cyji, k tó ry  ja k  wiadom o zostanie k ardynałem . O innych w ynie­
sieniach  wiele też n a  m ieście mówią, lecz nie wspom inam y o 
nich, bo do tąd  nic pewnego w tym  względzie nie m a. — S to su n k i 
z A u stry ją  coraz się zają trza ją . N iezadługo położenie hr. Cri- 
velli w Rzym ie stać  się może nieznośnym , dla kato lika, naw et 
d la  honorowego człow ieka. D ziś w ogrodzie w atykańsk im , w 
przytom ności Ojca ś. chór ze 400 śpiew aków  w ybranych  zło­
żony odśpiew ał po raz  p ierw szy hym n p rzez  m aestra  Rosate- 
go, ułożony na uczczenie bitwy pod Menłana. Mnóztwo R zy­
m ian i cudzoziem ców m ogło się  ucieszyć p rzecudną harm oniją 
tego nowego utw oru m istrza  m uzycznego, gdyż z woli Ojca 
św. w puszczany został do ogrodu pałacow ego k ażdy  p o rządn ie  
ubrany. Pogoda przepyszna tow arzyszyła  tej rozryw ce, w k tó ­
rej Ojciec św. wielce zadow olnionym  się  okazyw ał. Mgr. Fer­
rari, m inister sk a rb u , podobno dopiero na  konsystorzu  czer­
wcowym św. purpurę  rzym ską  o trzym a, gdyż do te j pory  k o ­
niecznie w m inisteryjum  je s t  potrzebny. W  tej chwili rę czą  
nam, że Mgr. Ricci w sk u tek  ponownych nalegań Jeg o  Ś w ią to ­
bliwości przy jął posadę  W . Podkom orzego po M gr. Pacca, k tó ­
ry zostanie  W . M arszalkiem , gdy Mgr. Borom eo zostanie w 
M arcu kardynałem . Mgr. Ricci jest ju ż  od  la t k ilk u  sza.mbela- 
nem  rzeczyw istym  jeg o  Św iątobliwości. O ddany  życiu  dobro ­
czynnem u, około b iednych  pośw ięcał się  szczególniejszym  sp o ­
sobem  dozorowi szkółek , ta k  zw anych nocnych, do k tó ry ch  
przybyw ają po zachodzie słońca robo tn icy . W  ogóle nom m acyja 
ta  niew ątpliw ie zostan ie  dobrze p rzy ję tą . W szyscy bowiem  zna­
ją  n iezm ierną przykladność tego  p ra ła ta , k tó ry  p okorą  swą 
i słodyczą w szystk ich  se rca  z jednać sobie potrafił. D ługo p rz y ­
jąć  nie chciał w ysokiej godności, k tó rą  m a nadal p iastow ać, 
z* obawy by liczne nowej posady zajęcia  nie odryw ały go od 
życia cichego, m odlitwy i dobrych uczynków. W  końcu zas 
u s tą p ił p rzed  w yraźnie objaw ioną mu w olą Pap ieża. Konsy- 
sto rz , zdaje  się , niew ątpliw ie odbędzie  się d. 12. M arca, rzy- 
szły k a rd y n a ł B onaparte  m a pow inszow ania przyjm ow ać w 
pa łacu  Colonna, to  je s t  w A m basadzie francuzkiego poselstwa.

1 8  Lutego. Znowu izba florencka przedstaw iła  światu naj- 
sprośniejszy obraz  nie tylko zniew agi Bogd, w iary i cno y, a e 
zarazem  rzeczyw istego  zam achu przeciw  miłości bl>źnieg°- P o ­
tw orne słyszeć się tam  d ały  mowy przeciw  świątob lwym  bio- 
stroL.. M iłosierdzia, k tó rych  cnota  z kościoła płynąca, p rz e s tra ­
sza  panów postępow ców . Koniecznie lewica d om agała  się  od 
rz ą d u , by pozbaw ił wojskowe szp ita le  starań  S ió str Sw. W in ­
centego a  P a u lo , i z tego powodu p. M orelli szczególniej wy­
rzu ca ł niezliczone i najbrzydsze b lużm erstw a. O brona rząd u  
b y ła  rozum ie się  słabą, bo pełną ustępstw  n a  polu w iary i K o­
ścioła. P . M enabrea ów e x k a to lik , exszlachcic, exzachow aw oa 
p rzy zn aw a ł, że zakony są  n iep o trzeb n e , i że je  bezpowrotnie
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zniszczono we Włoszech, jedno za potrzebą Sióstr Miłosierdzia 
obstawał. Dziś w Europie do kościoła włoskiego dwa tylko 
państwa mogą być porównane: Moskwa i A ustryja, gdzie rzą­
dów istnieniem jes t wojna przeciw kościołowi katolickiemu ja ­
wnie wypowiedziana. Ze strony Moskwy nic nie Zadziwia, ale 
ze strony Austryji dziwować się można. Aczkolwiek bowiem 
nigdy o cnocie Austryjackiej pochlebnego nie mieliśmy wyo­
brażenia, przeczyć nie możem, że przez czas długi Cesarz 
Franciszek Józef bronił zasad świętych, choć nieraz sposobem 
bardziej im szkodliwym niżli pomocnym. Ale odkąd poszedł 
w ręce P. Beusta i spółki, rząd jego stracił resztę zdrowego 
rozsądku, a przytym wszelką skromność chrześcijańską. S to­
sunki też rządu Austryjackiegó ze Stolicą Ś. coraz są  gorsze. 
Słychać o zuchwałćj mowie P. Beusta, którą miał ob­
wieścić Stolicy Apostolskiój, że konkordat już zerwany, opie­
rając się na bezbożnej zasadzie niepodległości państwa od 
kościoła, która w czynach, jak wiemy, tłumaczy się zawsze ko­
ścioła przez rząd prześladowaniem. Pow iadają, iż z powodu 
tćj noty będzie zwołana kongregacyja nadzwyczajna kardyna­
łów. Dotąd rozumie się, przewidzieć nie m ożem , jak ie  posta­
nowienie wyda to zebranie książąt Kościoła. Nie dziwiłoby 
nas jednak wcale, żeby do najostrzejszych kroków Stolica A po­
stolska uciec się musiała, bo prócz niegodziwości zerwania dwu- 
Stronnćj umowy, Rzym znajduje się w obec postawionych zasad 
rozwalających samąże przyrodę kościoła. Dzieje zaś świadczą 
n am , że w podobnych przypadkach Stolica Ś. łacno nigdy nie 
przepuszcza takowych napaści. Różne też z tego powodu obie­
gają pogłoski, których nie powtarzamy dziennikarzy zwyczajem, 
przez wzgląd na uszanowanie należne najwyższej władzy kościoła.

Z uradowaniem, a nawet katolicką i narodową dumą, prze­
czytaliśmy w Czasie L ist Pasterski ks. Arcy-Biskupa W ierz- 
cblejskiego obwieszczający wiernym , iż Ojciec Ś. łaskawie na­
kazał całemu światu katolickiemu trzydniowe nabożeństwo za 
W łochy brudem skalane, i ojczyznę naszą najhaniebnićj prze­
śladowaną. Rzeczywiście pismo ks. Arey-Biskupa Wierzchlej- 
skiego jes t ze wszech miar godne uwagi, bo głębokość myśli 
w nim dorównywa wysokości pasterskiego namaszczenia. Ile­
kroć widzim, że duchowieństwo nasze służy swćj ojczyźnie nie 
zapominając o innych krajów biedach, a zawsze na stanowisku 
mu wskazanym przez Stolicę Ś., tylekroć, zdaje nam się, że /go­
dzina pociechy o wielki krok ku nam się zbliżyła. Nie wąt- 
pim bowiem, że gdybyśmy od początku klęsk naszych byli je ­
dno natchnieniami Rzymu się kierowali, to byśmy już byli od­
zyskali prawo oddychania powietrzem, dla wszech stworzeń w 
w idnokręgu świata przez Stwórcę rozlanego. Z radością też 
od pewnego czasu spostrzegamy mianowicie w wyższym ducho­
wieństwie naszym, które Rzym mogło w tych ostatnich latach 
osobiście poznać, coraz lepsze pojęcia tego źródła wody żywej, 
które ztąd spływa na wszystkie kościoły, ale ztąd tylko. Pe- 
wniśmy, iż powoli wpływ pasterzy wywrze się zbawiennie na 
ich duchownych pomocników, a w dzień, w którym u nas du­
chowieństwo napowrót swe stanowisko zrozumie, radości chwile 
się u nas zaczną, bo od dnia tego, do dnia wybawienia, czas le­
dwie na godziny zliczać się będzie. Bez soli bowiem niemasz 
chleba zdrowego. Najlepszy chleb bez soli psuje się zaraz.

Musieliście w zagranicznych dziennikach już czytać sprawo­
zdanie ministra wojny naszego Jenerała  Kanzlera, złożone u 
stóp Jego Świątobliwości, a opisujące całą październikową kam- 
paniję 1867 r . , z której wojsko rzymskie odniosło chwałę pra­
wdziwie Europejską, Skromność i pwaga opowiadania, są głó- 
wnemi tego prawdziwie szlachetnego i żołnierskiego pisma ce­
chami. Zapewne nie małą było i wam uciechą wyczytać w nim 
wśród imion najwaleczniejszych nazwisko Hr. Edwarda Raczyń­
skiego, z łaski poświęcenia się k tórego, W. Księstwo Poznań­
skie niemałą okryło się chwałą. Z  łaski Boga słychać, iż Ra­
czyński jes t prawie zupełnie wyleczony. Ręczono nam, iż przed

paru dniami wyjeżdżał powozem po raz pierwszy, i że nawet 
odwiedził wuja i ciotkę swoję, księstwo Odescalschich, których 
pieczołowitości prawdziwie rodzicielskiej bezwątpienia po lu­
dzku mówiąc, życie zawdzięcza. Teraz zaprawdę! znowu z po­
wodu hr. Raczyńskiego czas jes t zawołać, że się wielebna Ma­
ryja Talgi nie myliła, przepowiadając, że Piu8 IX. zasłynie 
przy końcu życia nietylko cudotwórczą mocą, ale i darem pro­
roctwa zarówuo. Wyleczenie bowiem księżnej Odescalschi i 
kilku innych osób przed trzema laty otrzymane, za pomocą 
P iusa IX ., stoji w parze ze siłą proroctwa, która się w Nim 
sprawdziła na osobie Raczyńskiego. Szczęściem żyją świadko­
wie chwili onćj, w której księżna Odescalschi przewoziła naza­
ju trz  po bitwie pod Mentaną siostrzeńca swego ze szpitala do 
swego domu, w której koledzy pozostający w szpitalu żegnali 
go z pewnością, że go na ziemi tej nie zobaczą. I  zebrani 
około rannego lekarze wyrzekli, że 99 na sto je s t prawdopo­
dobieństw, że Raczyński żyć nie m oże; drżeli nawet o przewie­
zienie go z domu do domu. Ale Pius IX. dowiadując się je­
dnocześnie o stan chorego, rzekł: Nie, on nie umrze — czemu 
miałby umrzeć'. I nie um arł! Stało się wedle wyrażenia N a­
miestnika Chrystusowego! Raczyński odżył, a przecież kiszkę 
odchodową kula była mu przeszyła, i pokarm przez głęboką 
ranę z chorego wychodził. W idocznie więc Fiat Piusa IX. ma 
swoję siłę, którą mu Zbawiciel nie tylko w nadgrodę zasług i 
cnót jego osobistych daje, ale dla podniesienia w oczach świata 
potęgi Zastępcy na ziemi Bożego, za dn i, w których chcieliby 
w Nim samego Boga postępowcy na ziemi zwyciężyć. O! pa­
nowie postępowcy, czy sprawa wasza ma ludzi, którzy swojim 
przyjaciołom wpadającym do grobów mogą powiedzieć,': Lazare 
veni foras! Czy wasz Garybaldi lub wasz Napoleon choć je ­
dnego chorego uzdrowił, lub o konającym wyrzekł kiedy „Nie 
umrze'.11 Wasi bohaterowie zakonników gnębią, zakonnice spo­
twarzają, Towarzystwa Ś. Wincentego prześladują i rozpędzają 
ale dzieci swych, ale rannych swych, ale konających swych nie 
uzdrawiają dotąd, Zaprawdę, powtórzyć tu można tę zwrotkę, 
w 1862 roku całej Polsce przesłaną w czasie wypadków naszych 
ostatn ich :

„N iem a nikomu wskrzeszenia bez wiary,
„Bóg jeden w skrzesza, a nie Katylina
„I nie Robespier, ni żadne C ezary;
„Maryja, Marta, by wskrzesić Łazarza,
„Biegły do Pana, co zbawia i stwarza,
„N ie do Heroda, ani do Piłata!11

Obyśmy tę  prawdę nareszcie zrozumieli! Oby młody hr 
Raczyński przez całe życie umiał cenić zmiłowanie spełnionćj 
na nim łaski Chrystusa, który w nim kraj nasz przyw iązał raz 
jeszcze na wieki do cierpień, do zwycięztw, do chwał Kośoioła 
św. i jego Naczelnika. — Całym sercem prosić Boga powinni­
śmy, żeby młody Edward tak  zupełnie mógł zostać wyleczonym, 
iżby zdołał dalej pozostać w tych  kościoła św. żuawach, o któ­
rych niegdyś będą księgi dla potomności pisane, jako o pra­
wdziwych naszej epoki M achabeuszach. —  Zaprawdę bowiem, 
jeśli wiek nasz jest nędzny i popsuty, smutny i pełen zgorsze­
nia, to zarazem wznieca tćż takie cnoty, takie umysły, takie  
pióra i takie miecze, jak ich  w jednej epoce zebranych na raz, 
dzieje żadne dotąd nie połączyły w sobie. Darmo, p rzy  grobie 
i chwałach K alw aryi, stoją chwały i uciechy i potęgi Zm ar­
twychwstania, ale „ niem a nikomu wskrzeszenia bez w ia ry :“

Skoro zaś mówim o żuawach, to wam doniesiem, że przed 
paru  dniami we Villi księcia Borghese Jenerał minister broni 
odbył przegląd całćj załogi miasta, k tóra wzbudziła podziw i 
zajęcie licznych nawet wojskowych cudzoziemców, bawiących 
tej zimy w Rzymie. L ord Perby, bohater z pod Bałakławy, 
wielkie stanowisko we wojsku Wielko-brytańskim zajm ujący, 
nie może się dosyć wojsk Papiezkich nachwalić. Przybywszy 
do Rzymu na dni kilka, o k ilka przedłużył swój pobyt, bo całe
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dnie spędza na zw iedzan iu  ko sza r i b ad an iu  urządzen ia  wojsk 
S tolicy  św. N a jb ard z ie j go u d erza  fak t, iż rzędy  prostych 
żołnierzy napełnione są  oficeram i wyższych wojsk europejskich , 
a  n aw et am erykańsk ich ; k tó rzy  za  najw yższy zaszczy t sobie 
m ają  m ódz służyć zasadom  świętym  rzym skiego K ościoła, w 
ja k im  bąd ź  stanow isku. Dow iedział się  zaś lord P e rb y  o tym  
rozm aw iając z pułkow nikiem  de C h arette  o 300 przyby łych  ka- 
nady jczykach , w k tó ry ch  gronie m nóstwo je s t  angie lsk ich  ofi­
cerów, z k tó ry ch  szanowny lo rd  znał k ilk u  osobiście. Z ich 
ted y  przyczyny  pólkownikowi pow iadał, iż z powodu ty lu  ró ­
żnorodnych w ojsk oficerów nie m ały w kom endzie m usi m ieć 
k łopot. — Na to baron de C harette  odrzekł, że żadnego k łopo­
tu  n ie  m a, bo wszyscy oficerowie są  żołnierzam i tu ta j. W o j­
sko  ted y  pap iezk ie  sta ło  się tą  wyborow ą g w ard y ją  eu ropej­
sk iego  honoru, w k tó rej żo łn ierze  są  każdego innego wojska 
o fice ram i!

P a trz c ie !  patrzcie, co m oże w iara  w zasad ę . T o w ojsko 
pap iezk ie , k tó re  w śm ieszność obracali panow ie postępow cy, 
po  jednom iesięcznej kam p an iji sta ło  się przedm iotem  zachw y­
tów najznakom itszych wojskow ych! T a k  sam o i rząd  pap iezk i 
oszkalow any, n iezadługo przez m ężów stanu  uznanym  publi­
cznie będzie  za  wzór rząd ó w / Ju ż , ju ż  naw et we W łoszech sa ­
m ych dziennikarze, naw et n ieprzychylni Stolicy św. w ykazują 
iż sy s tem at finansowy stanów  papiezk ich  je s t  nad w szelkie 
is tn ie jące  w y ż sz y ! N iezadługo, w ierzajcie mi, rząd  pap iezk i i 
państw o doczesne będzie pow szechnie uznane za wzór państw , 
do k tó reg o  m arnotraw ni pap ieża  synow ie, k tó rzy  m ędrkow ali 
przeciw  niem u, p rzy jd ą  na  ko lanach  go b łagać o abecadło i Oj­
cze nasz  rządów . — Z apew ne że p rzed  tym  jeszcze  chwila 
p rzesilen ia  n astąp i, jeszcze  Bóg trochę  krwi upuści rozgorą­
czkow anym  postępow com , a le  po drugiej M entanie żywego 
słońca dzień zaświeci. — T ym , k tó rzy  nie są  ślepi, ju ż  dzień 
ten  w idny, ju ż  słyszą pieśni na  cześć  pań stw a  doczesnego 
śpiew ane... Z obaczycie, stan ie  się  to  państw o rząd em  a la 
mode.

Od dni k ilku  różnych odcieni dzienniki podają  wiadomości 
o m ającej nastąp ić  zm ianie system atu  rządów  w Polsce pod 
m oskiew skim  rządem  jęczącej. T u  jed n ak  tym  pogłoskom  nikt 
nie ufa, aczkolw iek rząd  carsk i pewne ustępstw a w obec nun- 
cyjuszów zagranicznych d la kościo ła polskiego zdaje się zapo­
w iadać. T e  k rok i a toli m oskiew skiego gabinetu  w Rzymie 
w cale nie są  b ran e  za dowód praw dziw ości pow yższych wieści 
P rzeciw nie tu  sądzą w ogóle w szyscy, iż owe dziennikarskie  
pogłoski rozpuszczane są w celu załatw ienia n iektórych n iepo­
rozum ień, bez czego car nie m ógłby ta k  łacno przeprow adzić  
p lan  u  w yniszczenia K ościoła w Polsce. — M oskiewskie pod- 
s tęp ik i, k tó re  G rzegorz XVI. ta k  doskonale określił wyrazam i 
pam iętnem i avita fraus, w każdćj chwili nieruchom ie stoją 
p rzed  bystrym  wzrokiem  Stolicy A posto lsk ie j.

Kazanie ks. prof. K r u k o w s k i e g o  powiedziane 
na zakończenie triduum  w katedrze Przemyślskiej.

(Dokończenie.)
D opuścił Bóg pow tóre  na braci naszych Unitów i Łacinni- 

ków  ten  srogi ucisk, aby się raz  oczy otworzyły zaw iścią za ­
ślep ione: że te  dw a b ra tn ie  szczepy jednego plem ienia: Polacy 
i Rusini, razem  od ty lu  w ieków w zgodzie wzrośli i miłości, 
jednej W iary  zw iązką skojarzeni, — ty le  ptób i nieszczęść 
społem  w ytrw ali, ty le  wieków razem  żyjąc spotem cierpieli, 
społem  się cieszyli, krzepili i wspierali — tym mirem i zgodą 
napow rót połączyli sję nadal i wzmocnili. W róg zawzięty Ko­
ścio ła poduszczył chy trze , podstępnie  nienaw iść Rusinów p rz e ­
ciwko Polakom , pow ynajdow ał ja k ie ś  krzywdy, niby ongi za­
daw ane Rusinom przez Polaków, powymyślał kłam liwie, że P o­
lacy jak ie ś  zm iany porobili w obrządku  ruskim  — a to w szy­

stko w tym  celu, aby  rozdwojić i ro z ją trzy ć  syny jednój m atki 
ziem i, dzieci jednej m atk i Kościoła, a  tak , by tych  — których 
n ie m ógł w połączeniu  pokonać — rozdw ojonych i roz ją trzo­
nych pojedynczo p o c h ło n ą ł! . ..  Oby ten św. Jozafat, który za  
Unię św. głowę po łożył i krew męczeńską p rze la ł  — tnym odlił 
nam ’u Boga prośbami swojemi, aby nas — których B óg przed  
wieki na jednej zrosłych ziemi w zgodzie i wierze złączył, czło­
wiek zaw istny, ni wróg, ni sam czart nie rozłączał! Oby p o ­
znali ci, k tó rzy  n iespraw iedliw ą ku  nam  nienawiścią dyszą — 
je ś li im  drog ie  zbaw ienie duszy w łasnej i bliźnich — do czego 
to  rozdw ojenie zm ierza, ba li się tych, co zab ijają  dusze; — 
oby dla p iekielnej zawiści i zysków  ziem skich nie sprow adzali 
pom sty bożej na  nas — i lud  im pow ierzony nie bałam ucili; 
ale jednym  sercem  i usty  chwalili Boga i razem  z nam i na 
chw ałę K ościoła p racow ali!! —

Po trzecie. D opuścił Bóg to ciężkie u trap ien ie  na  Ojca ś .,  
n a  Kościół kato lick i we W łoszech i  P o lsce : aby doświadczył 
naszego przyw iązan ia  do Stolicy św., do Biskupów naszych, do 
Kościoła nauczającego...  J e s t  bowiem  faktem  niezaprzeczonym  
w historyji naszej — że naród  polski od przyjęcia W iary  ŚW 
sta ł m ocno p rz y  W ierze ka to lick ie j, p rzy  K ościele, p rz y  P a ' 
pieżu, — inne n arody  odpadły  — inne się  w wierze zachw iały..# 
P o lacy  przeszli różne system ata  Rządów, N auki, W ychow aniaj 
p rzesz li przez ogień i w o d ę . . .  i dzisiaj blizko la t  tysiąca s ię ­
ga, dotrw ali w W ierze katolickiój. I  lubo nasz naród z bie^ 
g iem  czasów  przyjął do sw ego łona m nóstwo wygnanych zkąd- 
inąd  Ż yd ó w ...  sam  jed n a k  nie zżydow ia ł, i p rzy ją ł lutrów , 
kalw inów i innych heretyków  — jednak  do tąd  sam  nie zlu- 
trza ł. I  lubo dziś m ieści w swojim łonie różne w yznania r e ­
lig ijne, k tó rych  wyznawcom  nie zaprzecza pa try jo tyzm u — to j e ­
dnak  przem ożnie był ka to lick im  i jest przew ażnie katolickim . 
Na g łos Pap ieży  sp ieszy ł on bezinteresow nie uciśnionym  s ą ­
siadom , i zasłan iał go piersiam i swojemi od chm ury pohańców. 
— T o też Stolica A p o sto lska  nadając  różnym  m onarchom  w 
m iarę  położonych około zasług  różne ty tu ły , cały  naród po lsk i 
nazwała przedmurzem Chrześcijańswa i cywilizacyji naprzeciw za­
laniu Europy od dziczy azyjatyckiej i od schyzmy moskiewskiej. 
I  ta  to  snać przyczyna, d la  czego teraźn ie jszy  Ojciec św. w 
Październ iku  r. b. sam  będąc w najw iększym  niebezpieczeń­
stwie, bo od n ienaw istnych K ościołow i a w łasnych rodaków , 
p rzek ład a jący ch  in te res  ziem skiej o jczyzny nad spraw y K o­
ś c io ła .. .  k iedy ci podm inow aw szy znaczniejsze R zym u gm achy 
w gruzach  W atykanu  pogrzebać usiłowali głow ę Kościoła w raz 
z jeg o  dw orem ; — ten  Ojciec św. swoje n ieszczęście połączył 
z  nieszczęściem  uciśnionych katolików  we W łoszech i Polsce, 
i wezwał św iat caiy katolicki niejako do pospolitego ruszen ia  
duchownego, do m odłów za uciśnionych, o tw ierając  w nagrodę 
skarby  kościo ła  św iętego — odpustu  zupełnego! Czyliż m oże 
obaw iał się św ięty  S tarzec, że k iedy  przedm urze  runie, Ko­
ściołowi tej mocnej tw ierdzy , grożą wyłomy i niebezpieczeń­
stw a?  — B ynajm niej, Moji Mili! Kościół stać  będzie i bez 
n a s ! . . .  Jak ieko lw iek  zam iary  n iezbadane B óg Najwyższy ma 
z nam i na  p rz y sz ło ść ... Kościół Stać będzie i bez nas! Gdyż 
wiadomo, że Bóg za grzechy  ludu przenosi kró lestw a i pań ­
stw a od narodu do narodu! — Ale to  w iedzieć m acie BB! 
że my tak  długo jesteśm y tym — czym jes te śm y  — ja k  długo 
oparci stojnny na skale  P io trow ej! W szystkie system ata lu ­
dzk ie  są zm ienne — podlegle udoskonaleniu  i upadkow i, sam  
jed en  Kościół w istotnych rzeczach ma konsty tucy ją  d o sko­
nałą, bo od samego Boga wyszlą — niepodległą u lepszeniu  — 
w ystarczającą dla wszystkich czasów, narodów, p aństw , m iejsc, 
i potrzeb , sam niepożyty  i w ie c z n o t r w a ły ,  w szystkie p rzetrw ał 
zm iany, sam nieodm ienny — sam niezaw isły i n iepodległy — 
w szystk ie m ądrości ludzkie niedoskonałe i zm ienne — sam  Ko­
ściół m a m ądrość prawdziwą, bo n ieom ylny; w nim C hrystus pe ­
łen  łask i i p r a w d y !  — obejm ujący w szystkie narodow ości i pań-
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s tw a  — n ie o g ra n ic z o n y  p rz e s trz e n ią  je d n e g o  n a ro d u  i k ra ju  — 
w y ż sz e  m a  ce le  n a  o k u  —  b o  w ie c z n e !! On to  j a k  d ru g a  M a­
tk a  w y p ie lęg n o w a ł, w y n ia ń c z y ł, w y p ia s to w a l n a sz  ję z y k ,  n asze  
p ra w a , n a sz e  zw y c z a je , n a sz e  o b y c z a je , to  w sz y s tk o  co nam  
t a k  d ro g ie  —  n a sz  c h a ra k te r ,  n a sz e  sz k o ły , n a sz ą  in te llig e n -  
cy ją  —  o n  to  n a s  w y k a rm ił m lek iem  ew an g e liczn e j w o lnośc i i 
m iło śc i b ra te rs k ie j  — k to  tem u  w s z y s tk ie m u  z a p rz e c z y ?  — A  
t e r a z  sp o jrzy jm y  p o  n a s , co s ię  m ięd zy  nam i d z ie je ?  —  a  ja k  
s ię  m a  z p rzy w iązan iem  do K o śc io ła  g d z ie in d z ie j?  — K ie d y  w e 
F ra n c y ji  p u b lic z n ie  w p a r la m e n c ie  o siw ia li je n e ra ło w ie , lu d z ie  
s ta n u , św ieccy  l i te ra c i i a d w o k ac i k a to lic y  g ło s śm ia ło  p o d n o . 
s z ą  w o b ro n ie , g d z ie  id z ie  o P a p ie ż a , o K ośció ł, o k a to lic y z m
—  k ie d y  św ie c k ie  ta le n ta  i p ió re m  i słow em  i czy n em  i p o ­
św ię cen iem  s ię  i ży c iem  w o b ro n ie  s ta ją  K o śc io ła  —  n ie k tó rz y  
z  n a sz ć j in te llig eu cy ji i l i te ra tó w , (co m a ją  p o ch ó p  do n a ś la d o ­
w a n ia  F ra n c u z ó w  —  a  w ty m  ic h  n ie  n a ś la d u ją ,)  n ie k tó rz y , 
m ó w ię , n ie z n a ją c y  m oże z a s a d  k a to licy zm u  —  p o ry w a ją  się  
re fo rm o w ać  K o śc ió ł —  d zie ło  B oże —  k ró le s tw o  C h ry s tu s a !  — 
D z ie c i n ied o ro słe , n ie d o u czo n e  c h c ą  d y k to w a ć  p ra w a  O jc u  św ., 
B isk u p o m , K o śc io ło w i!! W y n io s ło ść  to  i p y c h a  te g o  w ie k u  w 
so ju sz u  z  m a te ry ja liz m e m  sn a ć  p o w o d u je  nim i, że  w szy stk o  r e ­
fo rm u ją , ty lk o  n ie  s ie b ie ;  w szy stk o  ch cą  p rz e is ta c z a ć  po sw o­
je m u , a le  n ie  po  b o żem u ! I  ci to  lu d z ie , m ias to  o b ro n y , p o ­
w s ta ją  n a  M a tk ę  K ośció ł, w p ism a c h  sw o jich  d e p c ą  z a sa d y  k a ­
to lic k ie , ty m  s ię  z a s ta w ia ją c , że  s ą  w se rc u  k a to lik a m i, a  ich  
u c z y n k i d a le k ie  o d  E w a n g e li j i;  —  ty m  się  z a k ry w a ją ,  że  są  
p a try jo ta m i p o lsk im i,  ż e  n a d  d o b re m  n a ro d u  p ra c u ją  — a  k ł a ­
m a n y  to  p a try jo ty z m , k tó ry  z ry w a  z tra d y c y ją  p rz e k a z a n ą  nam  
p rz e z  p rzo d k ó w  n asz y c h . A  ta  j e s t :  I ż  n a ró d  p o lsk i p rzem ożn ie  
i  z  g ru n tu  b y ł  ka to lickim , i  ja k  d ługo będzie ka to lick im , —  j a k  
długo z tej am bony stoico boże z  u st ka p ła n ó w  katolickich  ić j ę -  
zy k u  r o d z in n y m  głoszone h ę d z ie t ta k  d ługo  o  egsystency ji p o lsk ie -

go narodu w ątpliw ości być  n ie m oże!  N iech  w ied zą  ci p a try jo c i, 
ż e  n a ró d  sk ła d a  s ię  z ro d z in , ro d z in y  z p o je d y n c z y c h  osób  — 
ja k  d łu g o  sz częśc ie  i b ło g o sław ie ń stw o  w fa m ilija c h  —  ta k  d łu ­
g o  i ca ły  n a ró d  o szczęśc iu  m oże m ów ić —  n ie  m asz z a ś  b ło g o ­
s ła w ie ń s tw a  b o żego  w ro d z in a c h  k a to lic k ic h , je ś li  s ta r te  z o s ta ­
n ie  p ię tn o  S a k ra m e n ta ln e  i n ie ro zezw o ln o ść  zw iązk ó w  m a ł­
żeń sk ich , je ś li  m ło d z ież  k a to lic k a  w p rzó d  n ie  b ę d z ie  u g ru n to ­
w a n a  w z a sa d a c h  k a to lic k ic h , n im  je j z a c z n ą  w y k ła d a ć  i z łe  i 
d o b re . —  D o p u śc ił w ięc  B ó g  z n ie p rz e b ra n e j m ą d ro śc i sw o jć j 
te n  c io s o k ru tn y  n a  O jca  św ., b y śm y  p rz e jrz e li, ż e  jeś li k ie d y
—  to  te ra z  o c z y w is tą  i ja w n ą  j e s t  rz e c z ą , j a k  w ie le  n a  tym  
zależy , a b y  O jc iec  św . m ia ł n iezaw is łe  te r ry to ry ju m , i n ie  by* 
n ic z y jim  p o d d a n y m  —  a b y  m a ją c  rę c e  w olne, m ó g ł śm ia ło  g ło s  
p o d n o s ić , g d z ie k o lw ie k  p ra w d a  i sp ra w ie d liw o ść  g w a łt i u c isk  
p o n o si. —  N io są c  z a ty m  ze  se rc a  sz cze reg o  u b o g i n ssz  d a te k

ty m  m ilszy  —  n a  p o trz e b y  O jca  św ., z a n o sz ą c  g o rą c e  za  
n im  m o d ły  do  P a n a  Z a s tę p ó w , w s p ie ra ją c  p ió re m , sło w em , 
c zy n em  z a s a d y  K o śc io ła  i d ążn o śc i —  trz y m a ją c  s ię  siln ie  
p ra w y c h  B isk u p ó w  i k a p ła n ó w  —  p rz y c z y n im y  się  do ch w ały  
i try ju m fu  K o ścio ła . Ż y w im y  p rz y ty m  n iez ło m n ą  n a d z ie ję , że  
s te ra n e  rew o lu cy jn y m  sz am o tan iem  W ło ch y  p o z n a ją  n a resz c ie , 
j a k  w ie lk i s k a rb  p o w ie rz y ł im  B ó g  w  o sob ie  P a p ie ż a  R z y m ­
sk ie g o ; —  p o z n a ją  ra z  p rz e c ie ż , że  in te re sa  K o śc io ła  i wie- 
czn ć j O jczy zn y  s ą  w ażn ie jsze  i d ro ż sz e  n a d  O jczy zn ę  d o czesn ą
—  że  to  je s t  p ra w d z iw ą  c h lu b ą  b y ć  p a try jo tą  d la  k a to lic y z m u , 
a  n ie  k a to lik ie m  d la  m o d y  i p a try jo ty z m u !

N a re sz c ie  p o  c z w a rte  d o p u śc ił B óg to  c ię ż k ie  p rz e ś la d o ­
w an ie  n a  b ra c i n a s z y c h  w n a jb liż sz y m  sąs ied z tw ie , —  d la  cze­
g o ?  — oto na naszą  n a ukę , p rzes tro g ę  i  zachętę  —  ab y  pa trzą c , 
niejako  w ła sn em i oczym a na  to, co się ta m  dzieje i  ja k  ta m  cier­
p ią  w y trw a le  za  w iarę  —  a b y  się  i tu  w  te j n asze j ta k  zw ane j 
G alicy ji o b u d z iła  z le ta rg u  —  uśpiona W ia ra , oziębła N a d z ie ja ,

sk rzep ła  M iłość  k u  B o g u  i b liźn im ! B y śm y  zach ę cen i ic h  p rz y ­
k ła d e m , h a rto w a li s ię  zaw c zasu  n a  ra z y , k tó r e  p rz y jść  m a ją  —  
n a  c io sy , k tó r e  m oże O p a trz n o ść  B o sk a  zach o w ała  nam  n a d a l, 
je ś li  s ię  sz c z e rz e  n ie  p o p ra w im y . —  N ik tb y  n ie  u w ie rz y ł, g d y ­
b y m  po  p ro s tu  p o w ied z ia ł, że  u  n a s  p o d  w zg lędem  re lig ijn o śc i 
i p o b o żn o śc i rzecz  s ię  p o c z ę śc i g o rze j m a, n iże li z a  k o rd o n em . 
P o ró w n a jm y  s ię  ty lk o  z B raćm i u c iśn io n y m i, a  w n e t zo b a c z y ­
m y ró żn icę . N ie  u b liżam  p raw y m  i d o b ry m  k a to lik o m , i p rz y ­
z n am , że  od  la t  k ilk u n a s tu  m a  się  k u  lep szem u , a le  d u żo  j e ­
sz c z e  d o  n a p ra w y !  Oni ju ż  d łu g ie  la ta  c ie rp ią , i d o  k rw i s ię  
o p ie ra ją , —  a  g d z ie  w a lk a  tam  ży c ie  — g d z ie  u c isk  tam  s ię  
W ia ra  k rz e p i, g d z ie  p rz e ś la d o w a n ia , ta m  o fiary , ta m  m ęztw o , 
ta m  h a r t  d u sz y , tam  m ę c z e n n ik i!  — C zy  są d z ic ie , że  c i b ie d n i 
c h ło p i u n iccy  w ięcej zaw in ili, n iże li m y —  że  ich  B ó g  d o tk li­
w iej k a r z e ?  A żaliż  n ie  p o w ied z ia łem , że  d o p u sz c z e n ie  i n aw ie ­
d zen ie  B o że  n ie  z a w sz e  k a rą , a le  częs to  p ró b ą !  Oni t ę  p ró b ę  
n ie  od  d z is ia j w y trz y m u ją  — a  n a s  n ik t  z a  w ia rę  n ie  p rz e ś la ­
d u je , m am y sp o k ó j. —  A le  je s tto  te n  sp o k ó j, o k tó ry m  Iz a j. 
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z a  cóż to  c ie rp ią  B ra c ia  n a s i?  N ie z a  p o w sta n ie , bo  te n  lu d e k  
h o ży  n ie  rob ił p o w s ta n ia . O to  ta  sc h y z m a  co się  k rz y ż e m  
C h ry s tu sa  ż e g n a , a  m iło śc i i d u c h a  C h ry s tu so w e g o  n ie  m a , 
z ro b iw szy  z re lig iji p o d d a n k ę  do  z iem sk ic h  celów , t a k  b a rd z o  
n ie n a w id z i U n itów  — b o  je j  c ią g le  p rz y p o m in a ją  o d s tę p s tw o  
od  K o śc io ła  —  a  p rz e to  w y d z ie ra  im  d u c h a , W iarę  ka to licką , 
a b y  się  s ta li  j a k  i o n a , b ezd u sz n y m  i ślepym  n a rz ę d z ie m  do 
ro z sz e rz e n ia  c iem n o ty  i n iew oli. I  oni to  p o c z ę śc i p o zb aw ien i 
B isk u p ó w , k a p ła n ó w , i c e rk w i —  m il k ilk a , n a ra ż e n i n a  ró ż n e  
tru d n o śc i —  sp ie sz ą  w d a le k ie  s tro n y , a b y  się  u  k a to lic k ic h  
k s ię ż y  w y sp o w ia d a ć  —  m sz y  św . w ysłuchać — a  c ia łem  C h ry ­
s tu s a  zas ilić  m og li n a  d łu g o , n a  c ię ż k ie  chw ile . — U  n a s  d z ię ­
k i  B o g u  —  o tw a rte  kośc io ły  —  g o d n y c h  m am y B isk u p ó w  —  
g o rliw i c z e k a ją  k a p ła n i  — a w ie luż  to  j e s t  (już n ie  m ó w ię  w  
ty m  z g ro m a d z e n iu ) , a le  w m ieśc ie  i o ko licy  —  k tó r z y  W ie lk a -  
n o cn ś j n ie  o d p raw ili S p o w ie d z i?  T a  m ło d z ież  sz k o ln a , te  d z ie ­
c ia k i, co m oże w ięcej z k rew k o śc i n iż  z ło śc i g rz e sz ą , sp ie sz ą  
p ię ć  ra z y  do  ro k u  d o  S to łu  P a ń sk ie g o  (boć t a k  l i te ra  p ra w a  
każe) —  t a  m ło d z ież  w y szed szy  ze  sz k ó ł —  i w s tą p i do  u rz ę ­
du, do  w o jska , o s ią d z ie  n a  r o l i . . .  w łaśn ie  w ted y , g d y  k a te c h e ta  
n ie  s to ji n a  k a rk u , w ted y  g d y  z p rz e k o n a n ia , z m iłośc i k u  C h ry ­
stu so w i m a  o k a z a ć  k im  je s t  —  n ie s te ty  — la ta  m ija ją , a  n ik t  
ty c h  m ężów  n ie  w idzia ł u  k r a te k  k o n fe ssy jo n a łu !  1 sk ą d  s ię  
m a  k rz e p ić  w ia ra , i w z ra s ta ć  m iłość  — je ś li  o d  ź ró d ła  m iłośc i 
sa m i s ię  o c iąg am y . B ra c ia  n as i zn o szą  w ię z y , b icze , śm ierć  
n a w e t za  p ra w o  B o ż e  i k o śc ie ln e !  — m y  n ie  zn ies iem  u m a r ­
tw ien ia  d la  w iary , d n i św . postu  p o r ty  w p o n ie w ie rk ę ; i sk ą d  
s ię  m a  b ra ć  s iła  do o p a rc ia  p o k u so m . B ra c ia  czyż  są d z im y , 
że  g d y  p rz y jd ą , b ro ń  B oże, n a  n a s  te  p róby  — że  m y s p ro s ta ­
m y ty m  p ro s ta c z k o m  w m ęz tw ie  c h rz e śc ija ń sk im  ? — C zas p rz y ­
sz ed ł, B ra c ia  M ili, a b y śm y  się  o k a z a li  k a to lik a m i z d u sz ą  i c ia ­
łem  : K to  m nie w y zn a  p rzed  ludźm i, tego j a  w y zn a m  p rzed  Ojcem  
m ojim , k tó ry  je s t  w  N iebiesiech  (L uc. 1 - , 8.). B B . ro b  s ta ry  s ię  
k o ń czy , po liczm y  się  z B og iem , ja k e ś m y  w ty m  r o k u  p e łn ili 
o b o w iązk i k a to lic k ie , k a ż d y  w sw ojitn  s ta n ie  i w iek u  i z a k re s ie  
—  a  je ś li  zn a jd z iem y  du żo  w in  i  d łu g ó w ... d z ię k u jm y  B o g u , 
że  nam  d n i p rz e d łu ż a  do n a p ra w y . C ośm y p rz e ż y li — n ie  n a ­
s z e ;  p rzy sz ło ść  n ie p e w n a ; to  co te ra z  je s t ,  ja k  w o d a  p r ę ­
d k o  p ł y n i e . . .  a  za  c z a rn ą  b ra m ę  n ic  n ie  w eźm iem , p ró cz  c z te ­
re c h  d e s z c z e k  i s z m a t zn ib o m ćj s u k n i;  co s ię  z z iem i w zię ło , 
to  m a tce  z iem i zw ró co n e  b y ć  m usi, u czyn k i dobre id ą  za  n iem i, 
A poc. 1 4 , 1 3 ■ O te  s ię  s ta ra jm y ; a  p ra c u ją c  n a  z b a w ie n ie  d u ­
szy  n a sz e j, a  b u d u ją c  p rz y k ła d e m , u pom nien iem  b liźn ich , a  w sp ie ­
r a ją c  słow em  i  d a tk iem  i m od litw ą  b ie d n y c h . . .  p rzy czy n iać  s ię  
b ę d z ie m  do  chw ały  K o śc io ła ! — T e  są  c z te ry  zam iary  B o sk ie
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